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Z D ZIENNIKA 

6 listopada [1918], L ub lin

Je s te m  w  L u b lin ie  od w czoraj rano. Jestem  jen e ra łe m  w o jsk  po lsk ich  i in sp e ­
k to rem  w ojsk  po lsk ich  w  dw óch okręgach w ojskow ych, lu b e lsk im  i radom sk im . 
A sta ło  się to  ta k :  27 paźdz ie rn ika  rano końm i w y jech a łem  z K ozien ic  do D ęblina 
w ziąw szy  u rlo p  na  8 dni. Pociągi tak  chodziły n iedogodnie , iż aby  nie czekać pół 
doby w  D ęb lin ie  m u sia łem  jechać końm i w  deszcz, w y jech aw szy  z K ozien ic  o 5,30 
ran o . W zią łem  tro ch ę  p roduk tów  dla rodziny i bardzo  m ało  rzeczy . Do W arszaw y 
p rzy jech a łem  o godz. 2 po po łudniu . Była to n iedz ie la  (...). W ieczorem  by łem  
u d o k to ra  Z ałusk i, k tó ry  ob jaśn ił mi, iż trzeba  m i jeszcze tego  d n ia  być u pana  
Z danow sk iego , now o m ianow anego jeneralnego k o m isarza  po lsk iego  w  L ub lin ie  
na  o k u p ac ję  a u s tr ia c k ą ; m ieszka w hotelu E u rope jsk im , a ju t ro  28 p aźd z ie rn ik a  
trz e b a  m i się p rzed s taw ić  jenera łow i R ozw adow skiem u, n acze ln ikow i jen e ra ln eg o  
sz tab u  w ojsk  po lsk ich . Ze Z danow skim  poznajom iłem  się dop ie ro  na d ru g i dzień, 
gdyż tego dn ia  n ie  zasta łem  go w  domu. 28 p aźdz ie rn ika  o 10,30 ran o  by łem  u jen . 
R ozw adow skiego. S p o tk a ł m nie uprzejm ie, jak b y  już  czekał n a  m nie. W idocznie 
już  b y ł p o in fo rm o w an y  o moim  przybyciu. Z ap roponow ał m i p rzy jęc ie  m iejsca  
in sp e k to ra  w o jsk  po lskich  w  L ublinie, dodając, że m am  tw o rzy ć  tam  oddziały, 
k tó re  z czasem  u tw o rzą  dyw izję, k tó rą  ja  obejm ę. Z godziłem  się. 29 i 30 czekałem  
na  m o ją  n o m inac ję , gdyż R ozw adow ski pow iedział, iż sp ieszn ie  trz eb a  w yjechać . 
D op iero  1 [listopada] dow iedziałem  się, iż już  je s tem  je n e ra łe m  w o jsk  po lsk ich  
i n o m in ac ja  m o ja  odbyła  się. 2 listopada sk łada łem  przysięgę . In sp ek c ja  m oja  
rozciąga  się na  ziem ię lubelską  (10 pow iatów ) i p ięć p o w ia tó w  ziem i radom sk ie j. 
L u b e lsk ie  tw orzy  jed en  okręg, R adom skie drugi. Do ok ręgu  lube lsk iego  tw orzyć 
b a ta lio n  a w  dalszym  ciągu pu łk , brygadę lo k a ln ą  naznaczony  p łk  D obrow olski; 
do ok ręg u  radom sk iego  z takąż m isją naznaczony p łk  B illew icz. Szefem  sztabu  
m ego naznaczony  p p łk  P asław sk i z korpusu b. posiłkow ego. N aznaczen i także  do 
m n ie  i in n i o ficerow ie  sztabu. 3 listopada w szyscy pu łk o w n icy  naznaczen i do ro z ­
m a ity c h  ok ręgów  K ról. Polskiego, a jest okręgów  13 i in sp ek to rzy  loka ln i, ja  i je ­
n e ra ł Iw aszk iew icz , by liśm y  zebran i u szefa sztabu jen e ra ln eg o , gen. R ozw adow ­
skiego n a  po słu ch an ie  i w y jaśn ien ie  rozm aitych k w estii, k tó ry c h  w iększość nie 
zosta ła  rozw iązana . Pow iedziano nam , iż m am y w ie lk ie  p e łn o m o cn ic tw a  do dz ia ła ­
nia. 4 [listopada] o godz. 3 po południu  w yjechałem  z W arszaw y  do L u b lin a . P o ­
ciąg doszedł ty lko  do s tac ji D ęblin  niem iecki. D alej n ie  poszedł, gdyż N iem cy boją  
się, by  na  s tac ji D ęb lin  au striack i, obecnie ob jętej p rzez P o laków , n ie  od eb ra li im  
lokom otyw . P rzyszło  się n a  jak ie jś  przygodnej b ryczce odbyć tę  podróż, 2 w io rs ty , 
do s ta c ji D ęblin  polski, p łacąc tak  zw anem u dorożkarzow i b a jec zn ą  cenę. N a s tac ji 
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D ęblin  po lsk i pow iedzie li nam , iż pociąg  osobow y p rędko  n ie  odejdzie; by ła  godz. 
8 w ieczór. Lecz na  s ta c ji s ta ł w łaśn ie  pociąg w ojskow y, w  k tó ry m  jech a ł rów n ież  
do L ub lina , jen . R ozw adow ski i b a ta lio n  2 p u łk u  p iecho ty  po lsk ie j. B a ta lion  ten  
z p rzybyciem  do L u b lin a  m ia ł postąp ić  pod m oją  w ładzę. U m ieściłem  się w  p rze ­
dziale jen . R ozw adow skiego. Pociąg  odszedł koło godz. 10 wiecz. O baw iano  się, iż 
to r m oże być popsu ty , że m oże być jak iś  zam ach  band , a w ięc szed ł pociąg  zu p e ł­
n ie  pow oli. D rogę do L u b lin a , k tó rą  zw ykle pociąg  p asaże rsk i odbyw a w  2—3 
godz., m y zrob iliśm y  ledw ie  w  ciągu 9 godzin, gdyż dopiero  koło 7 z ra n a  5 lis to ­
pad a  p rzyby liśm y  do L u b lin a . Jeszcze 31 czy 30 p aźd z ie rn ik a  m ój szef sz tabu  p p łk  
P as ław sk i w y jech a ł z W arszaw y  do L u b lin a , by ob jąć czasow o kom endę  n ad  tw o ­
rzący m i się oddzia łam i i działać zastępczo zam iast m nie. R zeczyw iście dużo o fice­
rów , u rzęd n ik ó w  i żo łn ierzy  P o lak ó w  z w o jska  i za rząd u  w ojennego  au striack ieg o  
jeszcze 1 lis to p ad a  złożyło p rzysięgę  R adzie R eg en cy jn e j, po tw orzy ły  się oddziały, 
g en e ra ł-g u b e rn [a to rs tw o ] lubelsk iego  rząd u  au str. rozpad ło  się, w szystko  przeszło  
w  ręce  P o laków  i w ładz  m iejscow ych . Lecz w  p a rę  d n i z pow odu ogólnego ro z ­
p rzężen ia  w  A u s tr ii żo łn ierze  g ro m ad n ie  porzucili i w  L u b lin ie  sw e oddziały  
i pow yjeżdżali sam ow oln ie  razem  z N iem cam i do G alic ji i w  ogóle w  ro d z in n e  
strony . W L u b lin ie  i po w ia tach  pozosta li ty lko  oficerow ie  i kom endy  rozm aitych  
ilości i sk ładu , p rzew ażn ie  z ocho tn ików  z p a rtii , P o lsk a  O rg an izac ja  W ojskow a 
inaczej PO W  (Peow iacy). N a s ta c ji sp o tk a ł nas p p łk  P as ław sk i i zam eldow ał nam , 
iż jego od w ładzy  o dsuną ł p u łk o w n ik  p iłsudczyk  R y d z -Śm ig ły  i ob ją ł sam ow oln ie  
k om endę  nad  po lsk im i o d d z ia łam i w ojskow ym i w  całej oku p ac ji a u s tr ia c k ie j. Na 
s ta c ji czekały  n a  nas sam ochody. D la m n ie  m ieszkan ie  było  w yznaczone już  przez 
m ego o ficera  ap row izacy jnego , k p t. P rzep ie liń sk iego , w  h o te lu  W ik to ria  n r  31; dla 
gen. R ozw adow skiego w  p ry w a tn y m  m ieszkan iu  ul. K ościuszk i n r  4. Z jad łszy  
śn iad an ie  na  dw orcu , p o jech a liśm y  k ażdy  do sw ego m ieszkan ia . O godz. 9 już 
by łem  u jen . R ozw adow skiego , aby  działać. C ały  dzień  p rzeszed ł w  gorączkow ej 
działalności. B y liśm y u jen e r. k om isarza  Z danow sk iego , u b. g en e ra ł gubern . au st. 
oku p ac ji L iposzaka , sp o tk a liśm y  u po m n ik a  U nii d e filu jący  p rzed  n am i b a ta lio n  
p rzyby ły  z n am i do L u b lin a  z p u łk u  W P, by liśm y  na  obiedzie w  m enaży  je n e ra l-  
sk im , na u roczystym  d la  nas zeb ran y m  posiedzen iu  ra d y  m ia s ta  w  m ag istrac ie , 
na  p rzy jęc iu  i k o lac ji u rządzonych  d la  nas w  k lu b ie  po lsk im  przez m iejscow ą 
in te lig en c ję , a g łów nie ro b iliśm y  ro zm aite  za rząd zen ia  i p row adziliśm y  u k ład y  
z p łk . R ydzem  Śm igłym , k tó ry  p rzysięgę  R egencji p rzy ją ł, a tym czasem  sam ow oln ie  
tu  rozpo rządza ł się i z pp łk . N orw idem , k tó ry  ró w n ież  sam ow olą  p row adził d z ia ­
ła lność . R ydz i N orw id  to  p iłsudczycy  i uw aża ją , iż d z ia ła ją  w  im ien iu  jego w  jego 
nieobecność.

W m ieście  w szędzie  dużo PO W  (peow iaków , tj. P o lsk a  O rg an izac ja  W ojskow a) 
szeroko  ro zp rzes trzen io n a  w  G alicji i w  o k u p ac ji a u s tr ia c k ie j i rozp row adzona  
jeszcze p rzez P iłsudsk iego . G en. R ozw adow ski s ta ra ł  się dz ia łać  po lityczn ie  zam iast 
po w ojskow em u. U łożył, że R ydz stw orzy  b ry g ad ę  k reso w ą  i będzie działać w  h ru ­
bieszow skim  pow iecie  p rzeciw ko  R usinom , a N orw id  s tw o rzy  oddzia ł dz ia ła jący  
w  ty m  sam ym  celu w  C hełm szczyźnie. P ozorn ie  R ydz i N orw id  na to  się zgodzili, 
a ja  m ia łem  być na  sw oim  m iejscu , to je s t zw ie rzch n ik iem  ich  i oddziałów  tw o ­
rzonych  p rzez dow ódców  okręgow ych . Jeszcze p rzed  naszym  p rzy jazd em  R ydz 
zarządz ił ogólną m ob ilizac ję  w szystk ich  członków  PO W  i śc iągan ie  ich do L ub lina . 
T eraz , będąc naznaczony  do tw o rzen ia  b ry g ad y  k reso w ej, R ydz n ab y ł p ra w a  dalszą 
m ob ilizac ję  kon ty n u o w ać . Jen . R ozw adow sk i o pó łnocy w yjecha ł.
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6 listopada

J a  zacząłem  pełn ić  m e obow iązki, oddałem  stosow ne rozkazy, szef sz tab u  m ego 
u rząd z ił sz tab . D rug i b a ta lio n  p u łk u , k tó ry  p rzy b y ł ze m ną  do L u b lin a  zac iągną ł 
w iększość w a r t i w y staw ił oddzia ł z 50 ludz i na  dw orcu , k o m en d an t m ia s ta  i k o ­
m en d a n t p lacu  zosta li p rzeze m n ie  naznaczeni. K o m en d an tem  m ia s ta  by ł n a z n a ­
czony przeze m n ie  p p łk  Z arzyck i, dow ódca 2 pp.

C ały  dzień  p raw ie  siedzia łem  w  sz tab ie  i ro b iłem  ro zpo rządzen ia ; zgłaszali się 
do m n ie  rozm aic i o ficerow ie i u rzędn icy  zaw iad u jący  ro zm aity m i sk ładam i, p a r ­
kam i, tab u n am i, k o ń sk im i la z a re ta m i, f lo ty llą  na  W iśle i B ugu, ta r ta k a m i, sk ła d a ­
m i zboża, am u n ic ji, in te n d e n t g łów ny itd . W szystk im  m usia łem  dać prow izoryczne 
rozpo rządzen ia , okazać pom oc, aby  m ilionow e m a ją tk i nie by ły  rozgrab ione , kon ie  
i byd ło  n ie  pad ło  z g łodu. A sam ych  kon i było  k ilk a  tysięcy . Z g łasza li się o fice­
ro w ie  ro zm a ite j szarży  o p rzy jęc ie . O dda łem  rozkaz  o u n o rm ow an iu  w a ru n k ó w  
p rzy jęc ia . Pod w ieczór z rob iłem  w izy ty : ad m in is tra to ro w i lub . d iecezji, je n e ra ln e -  
m u  kom isarzow i, p rzy d en to w i m ia s ta  i h r. T arn o w sk iem u . T ym czasem  u k aza ły  się 
p la k a ty  o zeb ran iu  w iecu  ro b o tn ik ó w  na godz. 7.30 w iecz. w  sa li „R u sa łk a ”. 
(W m ieście  i pow iecie  jeszcze do m ego p rzy jazd u  by ł p rzez w ładze cyw ilne ogło­
szony s ta n  w y ją tk o w y ). O godz. 3 po poł. dw aj o ficerow ie b a ta lio n u  2 pp. p rz y ­
w ieźli m i cały  p lik  p ro k lam ac ji, z k tó ry m i złow iono dw a in d y w id u a , chcące 
te  p ro k lam ac je , w zy w ające  do n iep o s łu szeń s tw a  w ładzom  obecnym  ro zp rzes trzen iać  
m iędzy  żo łn ierzam i. In d y w id u a  te  by ły  a resz to w an e . P rzy s tąp iłem  do tw o rzen ia  
sąd u  polow ego. N a oko do późnego w ieczoru  w szystko  w  m ieście  było  spokojn ie . 
A g en tu ra , k tó rą  ty lk o  co zaczynał tw orzyć  szef sz tabu , zam eldow ała , że na w iecu  
ro b o tn iczy m  b ęd ą  p rz y ję te  w ażne  u chw ały . K aza łem  pow iększyć liczbę p a tro li, 
lecz czynn ie  w obec w iecu  n ie  w ystępow ać  bez nadzw y cza jn e j po trzeby . U siebie 
ż ad n e j w a r ty  zaciągnąć  n ie  kazałem . B ron i do sam oobrony  nie m iałem . B yłem  na 
ob iedzie  i k o lac ji w  ogólej sa li m enaży , n ie  chcia łem  iść do sa li je n e ra lsk ie j m e - 
naży . Z  R ydzem  się w idz ia łem  i um ów iłem  się o tym , k ied y  sz tab y  by ły  jego i m ój 
obecny  w szystko  p rze jm ą  d ru g i od p ierw szego . N orw id  w y jech a ł do K ielc. R ydz 
u p ew n ił m nie , że p ręd k o  stw o rzy  3 p u łk i k reso w e  i za jak iś  tydzień  w yjedzie .

7 l is topada

K oło godz,. 6 ra n o  zap u k an o  do zajm ow anego  przeze  m nie  N r 31 w  h o te lu  
W ik to ria . N a z a p y ta n ie  m o je  „k to  ta m ” — odpow iedziano  „z w ażnym  in te re se m  od 
k o m e n d a n ta  p lacu  m a jo ra  T ro jan o w sk ieg o ”. „N ie znam  tak ieg o  k o m en d an ta  p lacu , 
n ie  o tw o rzę” — odpow iedzia łem . N a to, po k ilk u  jeszcze zap y ta n iach  i odpow ie­
dz iach  b łah y ch  pow iedziano : „P roszę  o tw orzyć, inaczej w y łam iem y  drzw i, je s t p an  
a re sz to w a n y ”. P ow iedzia łem , że się u b ie ram  i zacząłem  się u b ie rać . Za d rzw iam i 
w ołano : „P ręd ze j, w y łam iem y  d rz w i”. J a  n ie  sp iesząc się, u b ie ra łem  się. N a dw o­
rze  ju ż  było dość św ia tła . P odn io s łem  ro le ty , na  u licy  p u stk i, p rzed  dom em  k ilk u  
ludz i z b ro n ią  w  ręk u . Z ap u k an o  znów  i pow iedziano : „ A d ju ta n t p łk . R ydza, M ie- 
dz ińsk i, w  w ażne j sp ra w ie ”. K iedym  o tw orzy ł nareszcie , a d ju ta n t p łk . R ydza p o ­
w iedzia ł, że je s t now y ludow y  rząd , że to  d o b ijan ie  się było  pom yłką , że je s tem  
in te rn o w a n y  w  m oim  poko ju , że ci co się tu  d o b ija li, ju ż  są usun ięc i, że p o s ta ­
w iona  je s t w a r ta  u d rzw i, że n acze ln ik iem  w a rty  je s t w ach m is trz  u łańsk i. R zeczy­
w iście  w  k o ry ta rz u  s ta ł u  m ych  d rzw i szereg  ludzi w  żo łn ie rsk im  u b ran iu , w szy st­
k iego z 6—8 ludzi. P ow iedz ia łem  poruczn ikow i, aby  zaw ezw ał do m n ie  p łk . R ydza 
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i m ego szefa sz tabu . P ow iedziaw szy  „d o b rze” — oficer p ręd k o  odda lił się. D rzw i 
zam k n ą łem  na zasuw kę. W  1/4 godz. p o tem  znow u zas tu k an o  do drzw i. O dpow ie­
dziano  na m oje  zap y tan ie , że p rzy b y ł k o m isa rz  rz ą d u  ludow ego, P odgórsk i. Z ag ro ­
żono w y łam an iem  drzw i. O tw orzy łem . W szedł ja k iś  jegom ość z p rzep ask ą  na  r ę ­
k aw ie , za nim  w w aliło  się k ilk u  lu d z i z k a ra b in a m i. P o d g ó rsk i ośw iadczył m i, iż 
je s tem  aresz to w an y  i m am  n a ty c h m ia s t ud ać  się za n im . Z ap ro te sto w ałem . P o d g ó rsk i 
k rz y k n ą ł „podać p a lto  o b y w ate lo w i”. K toś zd ją ł m o je  p a lto  z w ieszaka  w  p rz e d ­
p o k o ju  i chcia ł m i je  podać. Z ap y ta łem  P odgórsk iego , dokąd  m nie  p row adzą ; po ­
w iedzia ł, że n ie  odpow ie i zaczął na legać , abym  się pośpieszył, p o w ta rza jąc  
„p rędzej, o b y w a te lu ”. K iedym  zaczął p o m ału  zb ie rać  m ój neseser, P o dgó rsk i p o ­
w iedz ia ł: „W  ta k ie j chw ili o b y w ate l z a jm u je  się d rob iazgam i, rzeczy  o b y w ate la  
b ęd ą  po tem  zab rane , po d a j p a lto  o b y w ate lo w i”. W tedy  ja  pow iedzia łem , iż n ie  chcę 
spełn ić  rozkazu . P odgó rsk i pow iedzia ł, że u ży je  siły. P ow iedz ia łem  „proszę, bez 
siły  n ie  u legnę i n ie  p ó jd ę”. N a p y tan ie , za co m n ie  a re s z tu ją  i co m i grozi, P o d ­
górsk i pow iedzia ł: „T ry b u n a ł lu d o w y  to  ro z s trz y g n ie ” i począł znów  grozić siłą. 
Lecz po chw ili pow iedzia ł: „ Jeże li o b y w ate l da słow o h o no ru , iż n ie  będzie  się 
s ta ra ł  uciec, to  go pozostaw ię  w  n um erze . P ow iedz ia łem , iż n ie  m ogę uciec z d ru ­
giego p ię tra  w obec ta k  licznej w a r ty  i kon iec  końcem  dałem  słow o honoru , iż nie 
uc ieknę . P o dgó rsk i zeb ra ł się w yjść, o d d a jąc  rozkazy , aby  3—4 uzb ro jonych  ludzi 
pozosta ło  p rzy  m n ie  w  poko ju . P o w iedz ia łem , iż je s t to  zbyteczne w obec silnego 
oddziału  w  k o ry ta rz u  i 2 p ię tra  i po p ro s iłem  w yp ro w ad zić  ludz i zb ro jnych  z p o ­
k o ju . P odgórsk i k aza ł ludziom  w yjść. B yło to  już  po godz. 7 rano . P o dgó rsk i się 
oddalił, s iln a  w a r ta  pozosta ła  w  k o ry ta rz u . P o  ja k im ś  czasie, um yw szy  się, ch c ia ­
łem  w yjść  do k lozetu  w  k o ry ta rz u . W a rta  zag rodz iła  m i drogę. N alegałem , aby  
m n ie  przepuszczono lub  za m ną  szed ł żo łn ierz  i zapy ta łem , gdzie je s t naczeln ik  
w a rty , w ach m is trz . K toś m i odpow iedzia ł, że w a c h m is trz a  n ie  m a, a on tu  s ta rszy  
i pó jdzie  się zap y tać  n acze ln ik a  w a r ty  n a  dole. Po chw ili w szed ł o ficer, po w ie ­
dz ia ł: „M eldu ję  posłuszn ie  je s tem  n a  ro zk azy  p an a  je n e ra ła ”. W ypow iedziaw szy  
m e żądan ia  w y jśc ia  na  k o ry ta rz , d o s tan ia  h e rb a ty , u sły sza łem  grzeczną z zacho­
w an iem  su b o rd y n ac ji odpow iedź, że w ychodzić  na  k o ry ta rz  m ogę, że w a r ta  będzie  
zm niejszona, że do m ego ro zp o rząd zen ia  będz ie  za raz  w yznaczony  o rdynans , że on 
n ie  chce, aby  po k o ry ta rz u  ko n w o jo w ał m n ie  żołn ierz . O ficer odszedł. W yszedłem  
do k lozetu , k tó ry  je s t po łożony w  d ru g im  ra m ie n iu  k o ry ta rza . W ychodząc do 
k loze tu , zauw ażyłem , iż żo łn ierz  jed n ak o w o ż  idz ie  za m ną.

Z apom niałem  jeszcze nap isać , że P o dgó rsk i, k ied y  w szedł, ozna jm ił m i, że jest 
sfo rm o w an y  rząd  narodow y P o lsk ie j R ep u b lik i L u d o w ej i doręczył m i duży p la k a t 
tre śc i n a s tę p u ją c e j: „R epub lika  P o lsk a , T ym czasow y  R ząd  L u d o w y ” . O byw ate le! 
R eak cy jn e  i ugodow e rząd y  R ad y  R eg en cy jn e j zo sta ły  przez L ud  P o lsk i obalone. 
Z po lecen ia  s tro n n ic tw  lu dow ych  i soc ja lis ty czn y ch  b. k ró le s tw a  i G alic ji og ła­
szam y się za T ym czasow y R ząd L u d o w y  R ep u b lik i P o lsk ie j, u jm u ją c  w  sw oje 
ręce  pe łn ię  w ładzy  do chw ili zw o łan ia  S e jm u  U staw odaw czego . K o m en d an tem  
naczelnym  w szystk ich  w o jsk  p o lsk ich  m ia n u je m y  zastępcę  J. P iłsudsk iego , p łk . 
R ydza-Ś m ig łego . T ym czasow y R ząd L u d o w y  R ep u b lik i P o lsk ie j: T om asz A rciszew ­
ski, Ignacy  D aszyńsk i, M edard  D ow narow icz , G ab ry e l D ubiel, M arian  M alinow ski, 
J ę d rz e j M oraczew ski, T om asz N ocznicki, J u l ia n  P o n ia to w sk i, W acław  S ieroszew ­
ski, B łażej S to la rsk i, S ta n is ła w  T h u g u tt, W in cen ty  W itos, B ro n is ław  Z iem ęcki.

A te ra z  da le j w  ch rono log icznym  p o rząd k u . K oło godz. 9 ra n o  p rzyszed ł do 
m n ie  p łk  R ydz Ś m ig ły  i k o m isa rz  P o d g ó rsk i. O bydw aj zaczęli m n ie  p rzep raszać  
za to, jeże li k to ś  by ł ze m n ą  n ieg rzeczny , że ja  n ie  je s tem  a resz to w an y , a in te r ­
now any. R ydz Śm ig ły  p ow iedz ia ł m i, że zaszły  w ażn e  zm iany, że sfo rm ow ał się 
rz ą d  narodow y, że jeże li ja  za raz  p rzy jm ę  p rzysięgę , to  będę  uw oln iony , że na dole
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je s t p łk  Z a rzy ck i — dow ódca 2. pu łku  W ojsk Po lsk ich  (b a ta lio n  tego p u łk u  p rz y ­
by ł tu  ze m ną), z k tó ry m  Rydz prow adzi p e rtra k ta c je . O dpow iedzia łem , iż m oże 
ja  i n ic  n ie  m am , aby  się u tw orzy ła  polska re p u b lik a  ludow a, lecz ja  n ie  w iem , 
co to  za rząd , chociaż znam  n iek tóre  nazw iska i że n ik t m n ie  od p rzysięg i n ie  
zw aln ia ł, k tó rą  złożyłem  w  W arszaw ie i że p. R ydz też p rzy s ięg a ł i że zupełn ie  co 
innego m ó w ił w czo ra j ze m ną co do swych dzia łań . P. R ydz zap roponow ał m i, iż 
jeże li dam  słow o, że odzyskaw szy swobodę n ie  będę p rzy jm o w a ł środków , aby  
p rzy b y ły  do L u b lin a  ze m ną bata lion  działał p rzeciw ko rząd o w i na ro d o w em u  
i w  ogóle od w szelk ie j akcji w  tym  k ierunku  u su n ę  się, to  będę  m ógł być w olny. 
O dpow iedziałem , iż tak iego  słow a dać nie m ogę, w olę u lec sile. W tedy  p. R ydz 
upew n iw szy  m nie , że nic m i się nie stanie, że b ęd ą  okazyw ać m i w szelk ie  g rzecz­
ności, a le  że w obec tego, com pow iedział, będę in te rn o w an y  n a d a l w  sw ym  n u m e­
rze. P an  P odgórsk i, obecny p rzy  rozm owie cały czas, w ręczy ł m i sw ój b ile t w izy ­
tow y  i p rzep ro sił, iż chciał m nie  z num eru  p a rę  godzin te m u  w yciągnąć . N a b ilec ie  
n ap isan o : Inż. P rzem y sław  Podgórski, dy rek to r działu  techn icznego  Tow. A k cy j­
nego „Z iem ian in ” Zam ość, ul. T. Kościuszki 5.

Po ja k im ś  czasie przyszed ł do m nie znow u a d iu ta n t p. R ydza, por. M iedziń - 
ski. A ja  ty lk o  co p rzed tem  w idziałem , jak  p p łk  Z arzyck i z a d iu ta n te m  i jeszcze 
k ilk o m a  o fice ram i w ysz li z ho te lu  i siadłszy do 2 sam ochodów  o d jecha li, m a jąc  
szab le  p rzy  boku . A d iu ta n t zapyta ł mnie, czy m i czego nie  p o trzeba , i z ak o m u n i­
kow ał, iż p łk  Z arzyck i i ad iu tan t jego p rzy ję li p rzysięgę  i że re sz ta  o ficerów  
i b a ta lio n  p rz y jm ą  przysięgę  dzisiaj w południe. J a  zw róc iłem  się do a d iu ta n ta  
z p rośbą , ab y  by ł p rzyzw any  mój szef sztabu, p łk  P asław sk i, do m n ie  i że chcę 
z nim  pom ów ić. P ro s iłem  także , aby dopomożono przyw ieźć m o je  rzeczy z K ozie­
nic, gdyż tu  n ie m am  naw et zm iany bielizny i że co do p rzew iez ien ia  rzeczy  ja  
w czoraj odda łem  rozporządzen ie por. Bejt, oficerow i, k tó ry  służy ł w  b ry g ad z ie  
strze lców  po lsk ich . A d iu ta n t obiecał to uczynić.

N ap iłem  się h e rb a ty . N a kory tarzu  pozostało dw óch szy ldw achów , o rd y n an s 
żo łn ierz  do m ego rozpo rządzen ia  przybył.

N a u licach  ru c h  m ały ; zdaje  się, że nie poo tw ierane  sk lep y . O kna m ego p o k o ju  
w ychodzą na  K rak . P rzed m .; w idać z nich z lew ej s tro n y  o b e lisk  U nii L u b e lsk ie j 
i w  obie s tro n y  k aw a ł ulicy. P atrzę, po ulicy przechodzi i k ie ru je  się k u  dom u 
g u b e rn a to ra  p p łk  P asław sk i przy  szabli z oficerem , k tó ry  b y ł w czora j zaliczony 
do m ego sz tabu . A k to ś  m i w łaśn ie  mówił, iż P asław sk ieg o  d ługo  szukano  i w re sz ­
cie a resz tow ano . K oło godz. 11 usłyszałem  m uzykę. To k o lu m n a  ro b o tn ik ó w  ze 
sz tan d a rem  i m u zy k ą  s tra żack ą  podchodziła k u  ho te low i od s tro n y  dw orca  k o le ­
jow ego. K o lu m n a  s tan ę ła  fron tem  wzdłuż ulicy, podeszła jeszcze ja k a ś  n iew ie lk a  
k o lu m n a  ze sz tan d a rem , obydw a czerwone z n ap isam i b ia ły m i, zd a je  się: R o b o t­
nicza sp ra w a  P P S . S z tan d a ry  stanęły  po bokach g anku  ho telow ego . Za k o lu m n a ­
mi, k tó re  by ły  z k a ra b in a m i na ram ionach, podeszła  z w a rta  k o lu m n a  robo tn ików , 
ty s ięcy  m oże 5 bez k a rab in ó w  z dwom a sz tan d a ram i i w szystko  to  uszykow ało  
się p rzed  ho te lem  nap rzec iw  moich okien. W tłu m ie  na  t ro tu a ra c h  in te lig en c ji 
p raw ie  nie było. Z rozum iałem , iż w  tym  samym h o te lu  m ieśc i się  ja k iś  sz tab , m oże 
g łów ny rz ą d u  albo  w o jska . Na balkon o piętro n iże j k toś w yszed ł, w yg łaszał m ow ę, 
po tem  k to ś d ru g i zrob ił toż sam o. Z mów słyszałem  ty lko  od d z ie ln e  słow a i f ra z e ­
sy. T łum  zd e jm o w ał czapki, były okrzyki. Po ja k ie jś  pół godzin ie  w szystko  to  
p om aszerow ało  da le j i z pow rotem . Zapom niałem  jeszcze dodać, że k ied y  ro zm a­
w ia łem  z p łk . R ydzem  i pow iedziałem , iż nie w iem , ja k i to  rząd  i p rzez  kogo 
uznany , chociaż znam  n iek tó re  nazw iska um ieszczone w  sp is ie  rząd u , to p łk  R ydz 
pow iedzia ł m i, że jeże li ja  chcę, to on tu  p rzy ś le  do m n ie  S ieroszew sk iego  albo 
W itosa i że pon iew aż W arszaw a jeszcze w rekach  N iem ców , to  te n  rząd  nie rządzi
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jeszcze  w  W arsz., a le  ta k  w  całe j G alic ji i okupac ji a u s tr ia c k ie j rząd  te n  ju ż  jest 
u zn an y . Godz. 12. P op rosiłem  p rzed  chw ilą  n acze ln ik a  w a rty  do siebie i p o w ie ­
d z ia łem , by p p łk  P as ław sk i by ł zaw ezw any  do m nie, ab y  m nie  m ógł po in fo rm ow ać 
o tym , co się dzieje, gdyż ja  w iem  w szystko  ty lko  z jed n e j s trony . Co się dzieje 
z k p t. W eckim , p łk . D obrow olsk im , por. B e jtem  — n ie  w iem . Nacz. w a r ty  o b ja śn ił 
m i, iż d la tego  w idzia łem  na u licy  pp łk . P asław sk iego , iż on ju ż  złożył p rzysięgę  
n o w em u  rządow i.

W idzę z okna w ciąż n iew ie lk i ru ch  na  u licy , c iąg łe  p rze jazd y  sam ochodów , 
o fice ro w ie  w  u n ifo rm ie  p u łk ó w  po lsk ich  chodzą po u licy . P an  P o d g ó rsk i k iedy  
b y ł u m n ie  ran o  i chcia ł, abym  z n im  dokądś szedł, zażąda ł także , abym  m u  w y d a ł 
b ro ń . N ie m ogłem  tego uczynić , gdyż żadnej b ron i, n a w e t b ia łe j, n ie  m ia łem , com 
m u  i pow iedzia ł. O godz. 1 p o d jech a ł n a  sam ochodzie  R ydz ze sz tabem  do posągu  
U n ii i w y siad ł z sam ochodu . U słyszałem  m uzykę, od s tro n y  dw orca ko le jow ego  ze 
sw y ch  zapew ne koszar, w  w ie lk im  p o rząd k u  szed ł b a ta lio n  2. pp . z p łk . Z arzy ck im  
n a  czele. U  posągu  n a  górze s ta ł R ydz Śm igły , w  jego św icie, o ile  do jrzeć  m ogłem  
b y ł i k p t. W ecki. B a ta lio n  d efilow ał p rzed  p łk . R ydzem . P rócz  b a ta lio n u  p rz e d e f i­
lo w a ł oddział ze 100— 150 żo łn ierzy  i o ficerów  dow borczyków . P rzesz ły  i jeszcze 
ja k ie ś  oddzia ły  z k a rab in am i. W idocznie w szyscy  uzn a li now y czasow y na ro d o w y  
rz ą d  i p rzysięg li m u. A le chodzi m i o to, k to  ich  zw oln ił z przysięg i.

P rzy szed ł podoficer i zam eldow ał m i, iż p łk  R ydz Śm ig ły  p rzy s ła ł go p o w ie ­
dzieć m i, iż por. B e jt p o jech a ł po m oje  rzeczy do K ozienic. S łużba h o te lo w a pow ie­
d z ia ła  m i, iż dz is ia j je s t pow szechny  s tra jk  w  m ieście , re s ta u ra c ja  zam k n ię ta  
w  h o te lu , ob iadów  n ie  m a. D ałem  10 koron  o rd ynansow i, k azałem  sobie p rzy n ieść  
o b iad  z m enaży . P rzy szed ł podoficer i zam eldow ał m i, że obiad  je s t d la  m nie  
ob sta lo w an y , za raz  p rzyn io są , p ien iędzy  n ie  trz eb a , 10 koron  oddał m i. O godz. 
2 w szed ł do m n ie  m ój o ficer ap ro w izacy jn y , k p t. P rzep ie liń sk i, k tó ry  ze m n ą  do 
sz ta b u  p rzy jech a ł z W arsz.; pow iedzia ł, iż p rzychodzi po rozkazy , że on jeszcze n ie 
p rzy s ięg a ł, że w szyscy  już przysięg li, ca ły  b a ta lio n  złożył p rzysięgę  rząd o w i n a ro ­
d ow em u  (a on b y ł z a ję ty  i n ie  m ia ł jeszcze czasu  tego uczynić), pow iedz ia ł, że 
p rz e d o s ta ł się do m n ie  bez p rzep u s tk i, ty ln y m i schodam i w szed ł na  gó rę  i po tem  
z k o ry ta rz a  do m nie  do n u m eru . S zy ldw achy  sto ją  w  k a ry ta rz u  n ie  u d rzw i a da le j 
n a  za łam ach  k o ry ta rza . T ylko  co w idzia łem  p rzez  okno, ja k  p rzy jech a ł do rożką 
p łk  D obrow olsk i. A w ięc n ie  je s t rów n ież  aresz tow any ... p rzep raszam , in te rn o w an y  
ja k  ja . O godz. 3 p rzyszed ł do m nie szef sz tabu , p p łk  P as ław sk i; dosta ł p rzep u s tk ę  
n a  w id zen ie  się ze m ną. O św iadczy ł m i, iż o godz. 6 ra n o  b y ł a resz to w an y  w  m iesz­
k a n iu  sw oim  i odp row adzony  na  odw ach. P o tem  b y ł w ezw any  do R ydza i po ro z ­
m o w ie  z n im  uw oln iony , szab lę  m u zw rócono. A le p rzysięg i n ie  p rz y ją ł. P ro s ił 
R ydza , aby  pozw olił m u  po jechać  do W arsz., zam eldow ać w szystko  R adzie  R egen­
c y jn e j i w y jednać , aby  R ada R egenc. zw oln iła  o ficerów  od p rzysięg i. W  ogóle 
sz tab  m ój p rzys ięg i n ie  p rzy ją ł. P łk  P a s ła w sk i pow iada , że W ecki je s t ju ż  i p ra c u je  
w  sz tab ie  R ydza. P o k azy w ał m i P a s ław sk i k o m u n ik a t R ządu  L udow ego, w  k tó ry m  
pow iedz iano , k to  je s t a resz to w an y . J a  i k o m isa rz  je n e ra ln y  Z danow sk i — pod ług  
k o m u n ik a tu  — jes te śm y  in te rn o w an i. N apisano  tam , iż w ydano  rozkaz, by  a re sz to ­
w ać  jen . R ozw adow skiego. O b w in ia ją  R ozw adow skiego, że on w ezw ał o b co k ra jo w ­
ców  do obrony  k ra ju  od R usinów . Idzie tu  rzecz o oddzia le  C zechosłow aków , k tó ry  
w  h ru b ieszo w sk im  pow iecie  chw ilow o działał. O godz. 4,30 p rzyszed ł do m nie  
a d iu ta n t  R ydza (R ydz Śm ig ły  je s t już  p rzez now y rząd  m ianow any  n a  je n e ra ła ; 
m ło d y  to je n e ra ł, m a la t  28— 30!) i zapy ta ł, czy czego n ie  p o trzebu ję . P ow iedz ia łem , 
że  śm ia ło  m ogliby  zd jąć  zac iągn ię te  w  k o ry ta rz u  m oim  w a rty , gdyż ja  daw szy  
słow o, że n ie  uc ieknę — n ie  zrobię tego ; p rócz tego, k ied y  b a ta lio n  m ój p rzysięgę  
złożył, ja  n ie  je s tem  d la nikogo n iebezpiecznym . W artę  zd jęto , a w  k ilk a  m in u t
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n ad szed ł znow u a d iu ta n t i oznajm ił, iż p ew n ie  w y jd z ie  rozkaz  o d an iu  m i sw obody 
ru ch ó w  w  m ieście  L u b lin ie , to  je s t n ie  będę  in te rn o w an y  w  n u m erze  n ad a l. P o s ła ­
łem  k u p ić  k o m u n ik a t sp rzed aw an y  n a  u licach . W  k o m u n ik ac ie  w y d an y m  7 lis to p ad a  
bez pod p isu  m ów i się o u tw o rzen iu  now ego rząd u , o n o m in ac ji R ydza n a  je n e ra ła , 
o rozk az ie  a re sz to w an ia  p p łk . P asław sk iego , nacze ln ik a  s tra ży  bezpiecz. N iec ięg ie - 
w icza i in te rn o w a n iu  k o m isarza  nacz. Z danow skiego  i m nie, o p rzy jęc iu  p rzy sięg i 
p rzez p łk . Z arzyck iego  i ca ły  b a ta lio n  2. p u łk u  i o konieczności oba len ia  R egenc ji 
i sfo rm o w an ia  L udow ego R ządu . G ab in e t sfo rm ow ano  n as tę p u ją c y : P rezyd . i sp r. 
zagr. — D aszyńsk i, sp r. w ew n . — T h u g u tt, poczta  i kom un ik . — M oraczew sk i, 
o św ia ta  — D ubie l, p rzem y sł — Z iem ięcki, p ra c a  i op ieka  społ. — A rciszew sk i, ro l­
n ictw o  — P o n ia to w sk i, ap ro w izac ja  — W itos, ro b o ty  p u b l. — M alinow ski, w o jsko  — 
Śm igły , k o o p era t. — D ow narow icz, p ro p ag an d a  i a g ita c ja  — S ieroszew sk i. O godz. 
5.30 a d iu ta n t R ydza p rzy n ió sł m i k a r tk ę  n a s tę p u ją c ą : „D ow ództw o w o jsk  po lsk ich  
o k u p ac ji au s tr ., szef sz tabu . L ub lin , 7 lis to p ad a  1918 r . P an u  g en era ł m a jo ro w i 
O lszew sk iem u w ładze  w o jskow e i cyw ilne  n ie  m a ją  czynić żadnych  w strę tó w . 
W  o b ręb ie  m ia s ta  L u b lin a  p an  g en e ra ł m a zupe łną  sw obodę ruchów . Szef sz tab u  
B u rc h a rd  m a jo r” (pieczęć). P o ty m  przyszed ł do m nie  R ydz Śm igły , by p rzep ro sić  
m n ie  za n iep rzy jem nośc i, ja k ie  p rzeży łem  dzisia j, upew nić, że now y rząd  b y ł k o ­
n iecznością , że u fo rm o w an ie  go późn iejsze m ogło w p ły n ąć  n a  rozw in ięc ie  bo lsze- 
w izm u i że w szystko  idzie  dobrze.

8 listopada

D zisiaj p o jech a ł m ój szef sz tabu , p p łk  P a s ła w sk i do W arszaw y w yw iedzieć  
się, co się ta m  dzie je , aby m ieć m ożność zastosow ać się do tego tu ta j .  W m ieście  
na  oko spoko jn ie , dużo oficerów  w czora j i dzisia j złożyło p rzysięgę  now em u lu d o ­
w em u rząd o w i. Z u rzęd n ik ó w  zaś au s tria c k ich , k tó rzy  n iedaw no  złożyli p rzysięgę  
R egenc. R adzie , p ra w ie  n ik t p rzysięg i n ie  sk ład a ł. K ilk u  oficerów  było  dzis ia j 
u m n ie  z zap y tan iem , co począć. K ilka  osób odw iedziło  m n ie  z pow odu m ego 
w czora jszego  a resz to w an ia . W czoraj dużo osób dow iadyw ało  się o m n ie  w  h o te lu , 
lecz n ikogo  n ie  dopuszczano do m nie. P o r. B e jta  n ie  m a, rzeczy m oich  z K ozien ic  
n ie  m a. B oję się, czy n ie  zg inęły  zupełn ie  d la m nie. P łk  D obrow olsk i, a d iu ta n t 
m ój, p o d ch o rąży  P oppe , in te n d e n tu ra  m o ja  i n iek tó rzy  dow borczycy  p rzy s ięg i n ie  
złożyli.

9 listopada, godz. 9 rano

N a u licach  spoko jn ie , chociaż w  nocy ciąg le  daw a ły  się słyszeć o d dz ie lne  
s trz a ły  i n a w e t sa lw y  n iew ie lk ie . W idocznie m alcy  z PO W  zab aw ia li się  w y d an ą  
im  b ro n ią . W czoraj w ieczorem  p łk  D obrow olsk i b y ł u gen. R ydza. R ydz Ś m ig ły  
m a obszerne , ja k  m i pow iedzia ł po ty m  p rzy jęc iu  p łk  D obrow olsk i, p ro je k ty  tw o ­
rzen ia  a rm ii, zap y ty w a ł, ja k ie  ja  m ia łem  p ro je k ty , czy D obr. ze m n ą  n a ra d z a ł się. 
P o w iad a  D obr., że zauw aży ł u R ydza w ie lk i szacunek  dla  m nie. N ie m ów iąc  n ic  
o p rzy s ięd ze , R ydz p ro s ił D obr. tw orzyć  pu łk . D obrow . w y raz ił sw ój zam ia r w y je ­
ch an ia  do k rew n y ch  do Z am ościa  n a  p a rę  dni. R ydz z ty m  p ro je k te m  się zgodził. 
D oborow olsk i p o w iada , że bardzo  dużo oficerów  chce w stąp ić  do a rm ii tw o rzo n e j 
p rzez  R ydza, z sy ła jąc  się, że a rm ia  je s t apo lityczna . W dzisie jszym  ra n n y m  „G łosie  
L u b e lsk im ” o now ym  rząd z ie  ludow ym  pow iedziane , że na  p o d staw ie  tw ie rd z e n ia
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n ie k tó ry c h  członków  pow sta łego  w  L ub l . g ab in e tu  ludow ego, że o p ro k lam o w an y m  
rz ą d z ie  nic n ie  w iedz ie li — m ożna w nioskow ać, iż zam achu  dokonało  n ie liczne  
grono  osób z 3 s tro n n ic tw  K ró les tw a  bez p o rozum ien ia  się z k im ko lw iek . D alej 
„G łos” pisze, że je s t to rz ąd  w y b itn ie  p a rty jn y , jed n o s tro n n y , że ta k i m oże się 
w p ra w d z ie  jak iś  czas u trzy m ać , a le  n ie  m oże podołać... A w  końcu, że w szystk im  
z ad an io m  m oże podołać ty lk o  rząd  o p a rty  na  po rozum ien iu  w szystk ich  s tro n n ic tw , 
rz ą d  szczerze dem o k ra ty czn y , a le  jednocześn ie  ogólnie narodow y.

D zisiejsze gazety  lu b e lsk ie  p iszą, iż L w ów  zosta ł oczyszczony od U k ra iń có w , że 
N iem cy  posła li d e lega tów  do Focha, aby  zaw rzeć a k t zaw ieszen ia  b ron i, że w  B a ­
w a r ii  ogłoszono rep u b lik ę , że w  K ilon ii w  N iem czech b u n t m a ry n a rzy , że w  W ied­
n iu  ra d a  żo łn ierska .

P o ru czn ik a  B e jta  z m oim i rzeczam i z K ozienic n ie  m a. Co się z n im  s ta ło , n ie  
w iadom o . Godz. 6 w ieczór. O kazu je  się, że B e jt do K ozienic n ie  po jecha ł. D opiero  
d z is ia j w y jech a ł o 1 po po łu d n iu  sam ochodem  przez  R adom . W rządz ie  ludow ym  
n ie  b io rą  udzia łu  z w ym ien ionych  p rzed tem : W itos, S to la rsk i i D ubiel. J a k  „K u rie r 
W arsz .” pisze, te ra z  w  P o lsce  są 4 rząd y . No, czy to  n ie  sm u tne , że P o lacy , te raz , 
k ied y  trz eb a  za lew ać się łzam i rad o sn y m i i p raco w ać  w szystk im  razem , pogodzić 
s ię  n ie  m ogą.

10 listopada

W czoraj w ieczorem  d o d a tk i n adzw ycza jne  w  gaze tach  m iejscow ych  doniosły , 
że  c e sa rz  W ilhelm  w raz  z n a s tęp cą  tro n u  ab d y k o w ał. D zisie jsze gazety  to p o tw ie r­
d za ją . J e n e ra ł R oja  odm ów ił złożyć p rzysięg i rząd o w i ludow em u lu b e lsk iem u . 
W  W arszaw ie  bolszew icy  podnoszą g łow ę: lew i P P S  podobno z jednoczyli się  z S o- 
c ja l-D e m o k ra ta m i i u tw o rzy li p a r t ię  „K o m un is tyczną” ; cel te j p a r t i i  — d y k ta tu ra  
p ro le ta r ia tu  i zb ro jn a  w a lk a  z b u rżu az ją ; zupe łn ie  toż sam o co w  R osji. W  L u b lin ie  
d z is ia j by ły  dw a w iece  o godz. 10 ran o : ro bo tn iczy  p raw y ch  P P S  i ludow y. R ezu l­
ta tó w  n ie  w iem . B yła w  p o łu d n ie  jak a ś  m a n ife s ta c ja  p rzed  pom nik iem  U nii i p rzed  
dom em  g u b e rn a to ra , gdzie u rz ę d u ją  m in is te rs tw a  R ep u b lik i L udow ej, by ły  m ow y, 
o k rzy k i, m uzyka, lecz w idocznie w ięcej było gap iów  niż uczestn ików . B e jt z rz e ­
czam i jeszcze n ie  w rócił, a już  godz. 7,30 w ieczorem . Czy też  odbiorę  m oje rzeczy? 
P o g o d a  c iep ła . N a u licach  tłu m y . Co będzie  da le j — n ie  w iem . C iekaw  je s tem , czy 
w ró c i i k iedy  m ój szef sz tab u  P as ław sk i z W arszaw y  i ja k ie  p rzyw iezie  d y rek ty w y .

11 listopada

P iłsu d sk i podobno je s t zw olniony i od w czo ra j je s t w  W arszaw ie. S łyszałem , 
że R ydz Śm ig ły  dzis ia j jedzie  do W arsz., do P iłsudsk iego . O głoszono dzis ia j w a ru n ­
k i zaw ieszen ia  b ro n i k o a lian tó w  z N iem cam i; w a ru n k i d la  N iem ców  nadzw ycza j 
c iężk ie . W prost ok ropne. I to  d la  n a ro d u , k tó ry  ta k  n iedaw no  b u tn ie  się s ta w ia ł 
i liczy ł sieb ie  za zw ycięzcę. M iędzy innym i są ta k ie  w a ru n k i: oddan ie  5000 dział, 
30 000 c iężk ich  k a ra b in ó w  m aszynow ych , 3000 m io taczy  m in , 2000 sam olo tów , o d d a­
n ie  5000 lokom otyw , 150 000 w agonów  i 10 00 sam ochodów ; co fn ięcie  w  14 d n i w o jsk  
z B elg ii, F ra n c ji, A lzacji, L o ta ry n g ii op różn ien ie  lew ego b rzegu  R enu; zw rócen ie  
p ien ięd zy  zab ran y ch  w  b a n k a c h  ro sy jsk im  i ru m u ń sk im ; w y d an ie  100 łodzi p o d ­
w o d n y ch  itd . itd .

B e jt n ie  w róc ił; o ficer, co z n im  jeździł, pow iedz ia ł m i, iż sam ochód się
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zepsuł. B e jt zo sta ł w  R adom iu , m a  c iężk im  sam ochodem  po jechać  dzis ia j do K o­
zienic i w róc ić  z rzeczam i do L u b lin a  k o le ją . W L u b lin ie  podobno ra d a  robo tn icza  
w y d a ła  odezw y, n azy w ając  rząd  tu te jszy  b u rżu azy jn y m ; w czo ra j n a  w iecu  lu d o ­
w ym  dużo osób m ów iło  o rząd z ie  n a rodow ym , n ie  p a rty jn y m .

12 listopada

Szefa m ego sz tab u  z W arszaw y  n ie  m a; pow in ien  już  by  p rzy jech ać . B e jta  
z rzeczam i z K ozienic n ie  m a, też  ju ż  pow in ien  by  p rzy jechać! O to dw ie  tro sk i n ie  
d a jąc e  m i spoko ju .

W  n iedz ie lę  do W arszaw y  p rzy jech a ł P iłsu d sk i. W czoraj nad  w ieczorem  p o je ­
ch a li s tąd  do W arsz. do P iłsudsk iego  R ydz Śm ig ły  i D aszyńsk i, m in is tro w ie  Tym cz. 
R ządu L udow ego. Podobno , ja k  donoszą tu te js z e  dzisiejsze gazety  w ieczorow e, 
rz ąd  L u b e lsk i o d d a je  sieb ie  w  rozpo rządzen ie  P iłsud sk iego . P iłsu d sk i p rzy jech aw szy  
do W arsz. by ł sp o tk an y  n a  dw orcu  przez  jednego  z reg en tó w , po tem  długo k o n fe ­
ro w a ł n a  posiedzen iu  R ady  R egency jnej z reg en tam i, p rzy jm o w ał jen . R ozw adow ­
skiego. Ż eby to  ty lk o  s tw orzy ł się rz ąd  n a rodow y  ogólny d la  całe j P o lsk i, abyśm y  
m ogli s tw orzyć  a rm ię  i n ie  dać się rozpanoszyć bo lszew izm ow i. W  W arszaw ie  
w  n iedz ie lę  10 lis to p ad a  Żydzi o tw arc ie  w y stęp o w ali z h a s łam i bo lszew ick im i. 
W  N iem czech  p a ń s tw a  po ko le i p a d a ją , k ró low ie  ab d y k u ją . Podobno  c iężk ie  w a ­
ru n k i zaw ieszen ia  b ro n i już  N iem cy p odp isa li i n a  fronc ie  zachodnim  zap an o w ał 
spokój.

13 listopada

Ż eby ju ż  ra z  skończy ła  się ta  n iepew ność co do m oich rzeczy , co do m ego 
p rzyszłego  po łożenia! B e jta  n ie  m a  z rzeczam i, P asław sk iego , szefa sz tabu , n ie  m a 
z W arsz. z rozpo rządzen iam i. W szystko to  s iln ie  oddzia ływ a n a  n e rw y ; a  jeże li 
dodać do tego, że co noc m ożna się spodziew ać p rzew ro tu  bolszew ickiego, to ła tw o  
m ożna zrozum ieć, że spoko ju  i snu  dobrego  n ie  m a.

14 listopada

No n a re szc ie  w czo ra j w ieczorem  w ró c ił z K ozienic por. B e jt i p rzyw ióz ł m oje  
rzeczy (...). A  w ięc jed n a  k w estia  za ła tw io n a . P ra w d a , iż B e jt od soboty  ra n o  do 
środy  w ieczorem  tu ła ł  się, dopók i m u  się u d a ło  p rzy jech ać . P ociąg i p rzep e łn io n e ; 
n a  p rze jazd  trz e b a  było  dostać  w  R adom iu  p rzep u s tk ę . W ydał co p ra w d a  B e jt koło 
130 ko ro n , lecz zato  o d eb ra ł w  K ozien icach  750 koron , k tó re  by ły  m i do k a sy  p rz y ­
słan e  z m in is te rs tw a  sp ra w  w ew n ę trzn y ch  jak o  gaża za d ru g i m iesiąc  służby  (...).

W czoraj w  „K ur. Codz.” je s t w iadom ość, że R ada R egency jna  n azn aczy ła  P ił­
sudsk iego  w o jskow ym  d y k ta to re m  i że się tw o rzy  rząd  narodow y . D ziś ju ż  w  g a ­
ze tach  je s t odezw a P iłsu d sk ieg o  do n a ro d u . (...). S p o tk a łem  się z ra n a  w  k o ry ta rz u  
z gen. R ydzem . R ozm aw ialiśm y  bardzo  p rzy jaźn ie . Jeże li się w szystko  w y k la ru je  
w  ty c h  d n iach , zacznę zapew ne  pełn ić  służbę, aby  czym  m ogę i um iem , pom óc 
tw orzyć  oddzia ły  i fo rm ow ać  w o jsk a  polsk ie .

S y tu a c ja  je s t c iężka. N a w schodzie  P o lsk i U k ra iń cy  w ciąż w y s tęp u ją , L w ów
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je s t jeszcze p rzez  n ich  za ję ty , w  k ra ju  w szędzie  bo lszew icy  i B und s ta ra  się m ącić, 
k rzycząc  i m an ife s tu jąc . O krzyk i ich : „P recz  z P o lsk ą , p recz  z P iłsu d sk im , p recz 
z w o jsk iem  po lsk im ” .

Pogoda — deszcz i m gła, ja k  zw yk le  w  lis to p ad z ie  w  ty ch  s tro n ach .
D zisiaj oczek iw ali tu  w y s tą p ie n ia  ro b o tn ik ó w  so c ja ln y ch  dem okr. i B undu. 

Jeszcze w ięc now a b ied a  i now a m ożność być a resz to w an y m , a to i go rzej, co m oże 
się s tać  ze m ną. O ręża n ie  m am .

15 listopada

P iłsu d sk i n aznaczy ł p rezesem  m in is tró w  Ignacego  D aszyńsk iego  i po lecił m u 
fo rm ow ać g ab in e t o p a rty  na  so c ja lis tach  i ludow cach . R ad a  R eg en cy jn a  ab d y k o - 
w a ła , złożyw szy w ładzę  na  ręce  P iłsudsk iego . W arszaw a ca ła  i c y ta d e la  od N iem ­
ców  o d eb ran a ; w zięto  m asę b ro n i, sk ład y  ogrom ne, przeszło  1400 kon i, dużo p ien ię ­
dzy w  k asach . W e L w ow ie  jeszcze w  cy ta d e li i n ie k tó ry c h  m ie jscach  trz y m a ją  się 
R usin i. P rzem yśl za ję ty  przez  P o laków . W  L u b lin ie  spoko jn ie , ty lk o  soc. dem o­
k rac i, p rzew ażn ie  Żydzi podnoszą g łow y. D zisia j re d a k to r  „Z iem i L u b e lsk ie j” 
p rzyw iózł m i lis t od żony. Synow ie  m oi, ja k  w idać  z lis tu , są: Je rz y  w  u łan ach  
w  szw adron ie  a r ty le r i i  konnej, W ik to r w  b a ta lio n ie  ak ad em ick im , R om an  zap isa ł 
się do s tra ży  bezp ieczeństw a.

W  W arszaw ie  s trz e la n in a  codzienna. J a  tro ch ę  się p rzezięb iłem . D ziś pogadam  
ze Śm ig łym ; zapew ne w  ty ch  dn iach  w y ja d ę  do W arszaw y.

17 listopada

P ozaw czora j m ów iłem  ze Ś m igłym  R ydzem . P ow iedz ia łem , iż w obec zm ien io­
n y ch  s to sunków , w obec tego, iż R ad a  R eg en cy jn a  u s tą p iła  i że P iłsu d sk iem u  
w szyscy  pod legam y, ja  gotów  je s tem  zacząć znow u pełn ić  obow iązk i chociażby 
w  L ub lin ie , a le  zd a je  m i się, iż m uszę jech ać  d la  w y ja śn ien ia  w szystk iego  do 
W arsz. Rydz bardzo  ze m ną o tw arc ie , ja k  m i się zd a je , m ów ił i w y raz ił w ie lką  
chęć, abym  ja  p ozostaw ał w  L ub lin ie . Lecz pon iew aż ta k ie  za rząd zen ie  n ie  m oże 
pochodzić od n iego w zg lędem  osoby za jm u ją c e j ta k ie  w ysok ie  s tan o w isk o  ja k  ja  
( tak  m ów ił R ydz), w ięc trz e b a  posłać k u r ie ra  do k o m en d an ta  P iłsudsk iego . T eraz  
czekam  p ow ro tu  k u r ie ra  z W arszaw y. P iłsu d sk i już  p a rę  dn i tem u  w łożył obo­
w iązk i stw o rzen ia  g ab in e tu  n a  D aszyńsk iego , m ian o w ał go p rezesem  g ab in e tu , lecz 
jakoś do te j p o ry  D aszyńsk i gab in e tu  n ie  s tw o rzy ł. W  L u b lin ie  dość spokojnie. 
T ym czasow y R ząd L udow y jakoś po og łoszeniu  sw ego credo  do lu d u  polskiego 
m ilczy, ty lk o  R ydz Śm igły  działa .

18 listopada

Dziś z ra n a  był u m nie  k u r ie r  z W arszaw y  od p łk . B ilew icza, k tó ry  był m ia ­
now any  nacze ln ik iem  okręgu  radom sk iego , p rz y je c h a ł do R adom ia 7, 8 b y ł a re sz to ­
w any , po tem  k ied y  go w ypuścili, to  ze w szy stk im i sw ym i o fice ram i w y jech a ł do 
W arsz. O tóż w  W arszaw ie  p łk  B ilew icz p rzez  ca ły  ty d z ień  n ie  m ógł dobić  się, aby  
w  m in is te rs tw ie  w o jennym  w y d a li rozkaz , co on m a  n a d a l rob ić . I z te j ra c ji 
B ilew icz p rzy s ła ł do m nie  o ficera  z rozpo rządzen iam i.
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W W arszaw ie  n a s tró j podniosły; w czoraj b y ła  u ro czy s ta  m a n ife s ta c ja  (ponad 
150 stow arzyszeń). Ogół w W arszaw ie jest p rzec iw  so c ja lis tom  i p rzec iw  D aszy ń ­
sk iem u. G ab in e tu  jeszcze nie ma. Podobno D aszy ń sk i p o d a je  się do dym isji.

Dziś w y jech a ł do W arsz. ad iu tan t Śm igłego, k p t. M iedzińsk i po rozporządzen ia . 
W róci ju tro . Jeże li ju tro  w  W arsz. co do m n ie  n ie  będzie  rozpo rządzeń  — p o jad ę  
sam  do W arszaw y . D zisiaj m róz, spad ł p ie rw szy  n iew ie lk i śnieg.

19 listopada

C ałą  noc i dziś od ra n a  pada  m okry śnieg. N ow in  p ra w ie  żadnych . G azety  
lu b e lsk ie  i „K u rie r C odzienny K rakow ski —  sam a w oda, podobne do dzisiejszego 
sło tnego  dn ia . Ze Śm igłym  się nie w idziałem . C hodzić do jego zarząd u  n ie  chce 
m i się. P oczekam  w ieczora, k iedy jego a d iu ta n t m a  w łaśn ie  w rócić  z W arsz. Ze 
w szystk iego  w idać , iż m inist. w ojenne nie liczy się z tym , co zaszło w  L ub lin ie  
i m yśli, iż ja  tu ta j  m ogę spełniać m e in sp ek to rsk ie  obow iązk i. P łk . B ilew iczow i, 
k tó ry  po  a resz to w an iu  go i w ypuszczeniu w y je c h a ł do W arszaw y, pow iedzie li 
w  m in is te riu m , iż n ik t go n ie  zw alniał z m ie js c a  i rozkazu  żadnego  o tym , aby 
opuszczał R adom  n ie  oddano. Co praw da ja  L u b lin a  n ie  opuściłem , lecz w obec 
T ym czasow ego L ubelsk iego  R ządu L udow ego ja  tu ta j  jes tem  bezczynny, inaczej 
m u s ia łb y m  sam ow oln ie  podporządkow ać się T ym czasow em u R ządow i, k tó rego  bądź 
co bądź  m in is te riu m  w ojenne tu  działa.

20 listopada

W czoraj po obiedzie był u m nie jen. R ydz Śm ig ły . P ow ied z ia ł m i, iż z p rz e d ­
staw ien iem  sw oim  o m nie w ysła ł oficera do W arsz., lecz oficer ten  jeszcze nie 
pow rócił. W szystko się za ła tw i 20, tj. dzisiaj, gdyż jen . R ydz, ja k  m nie  o ty m  w czo­
ra j  w  czasie  by tności u m nie zaw iadom ił, p o jech a ł ra n o  sam ochodem  do W arsz. 
i ca łą  k w estię  co do m nie w yjaśni. O biecał ta k ż e  w y jaśn ić  położenie  p łk . B ilew icza 
i p ro s ił m nie, aby  k u r ie r  płk. B ilewicza jech a ł dzisia j ran o  do W arszaw y , a o 7 w ie­
czorem  b y ł u R ydza w  m ieszkaniu  w  W arsz aw ie  sam  p łk  B ilew icz lu b  z jego r a ­
m ien ia  o ficer. W  ogóle R ydza zachow anie się w zg lędem  m n ie  je s t obecnie bez 
za rzu tu : z szacunk iem  i chęcią, bym  pozostał w  L u b lin ie . W czoraj pow iedzia ł m i 
Rydz, iż dzisia j m a ją  być w ysłane dw ie k o m p an ie  i k a ra b in y  m aszynow e pod do­
w ództw em  m jr. W ieczorkiew icza na odsiecz L w ow a; w yraz iłem  chęć zobaczenia 
tego oddzia łu , ja k  będzie  szedł na dworzec ko le jow y .

W czoraj w ieczorem  z polecenia Rydza b y ł u m nie  jego a d iu ta n t i zam eldow ał 
m i, iż oddzia ł na  odsiecz Lw ow a w  myśl te le g ra m u  o d eb ranego  z W arsz. dzisiaj 
n ie  w y ruszy . P ogoda fa ta ln a ; szaruga z deszczem  i śn ieg iem . W e w czo ra jszym  
d o d a tk u  nadzw ycza jnym  „Ziem i L ubelsk ie j” ogłoszono, iż g ab in e t w  W arsz. zosta ł 
sfo rm ow any . D aszyńsk i podał się do dym isji i do g ab in e tu  n ie  w chodzi. P iłsu d sk i 
g ab in e t z a tw ie rd z ił i dym isję  D aszyńskiego p rz y ją ł. S k ład  g ab in e tu  socja listyczny . 
P rezesem  M oraczew ski, p a rt ii PPS , m in is trem  w o jn y  i nacze ln y m  w odzem  po lsk ich  
sił zb ro jn y ch  — P iłsu d sk i. Do gabinetu  w eszło: P P S  — 6, P S L  — 3. R ad y k a ł —  1, 
Z jedn . L udow ego — 1, ZSD — 1, S tron. N iezaw isł. N aro d o w ej — 1. T rzy  m ie jsca  
zastrzeżone  d la  poznaniaków .

O t p a li tu  u mnie, w  te j chw ili w p iecu  s ta ry  lo k a j ho te low y . W ypadkow o
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d o w iad u ję  się od n iego, że to  by ły  po w stan iec  1863 ro k u , że  m a 72 la ta , że po 
p o w stan iu  z księciem  M aksym ilianem  b y ł w  M eksyku , że n azy w a  się K ozarsk i, lecz 
obecn ie  od p o w stan ia  nosi nazw isko  W ójcik, gdyż m u s ia ł zm ien ić  nazw isko , ab y  
po p o w stan iu  ocaleć p rzed  M oskalam i. S ym patyczny  s ta ry ; pow iada , że te ra z  P o ­
lacy  pow inn i n ie  d rzeć się m iędzy  sobą, n ie  dzielić  n a  p a r tie , a  u rządzać  P o lskę .

21 listopada. Wieczór.

R y d z-Śm igły  z W arszaw y  jeszcze n ie  w rócił, a w ięc  n ie  w iem  re z u lta tu  co do 
tego , ja k ie  m iejsce  obejm ę. C hociaż sądzę, iż będę  zm uszony  w rócić  do W arszaw y , 
gdyż w  dzisiejszych  gazetach  lu b e lsk ich  w  ru b ry c e  „M ianow an ia  w  a rm ii” n a p i­
sano , iż d ek re tem  P iłsudsk iego  z 16 lis to p ad a  m ia n o w an i są dow ódcam i ok ręgów  
g en era ln y ch : ... 2) O kręg  g en e ra ln y  L u b e lsk i p łk  R ydz-S m ig ły , 3) O kręg  gener. 
K ie leck i jen . Iw aszk iew icz  itd . Z tego w y n ik a , iż ja  n ie  zosta łem  m ianow any  do ­
w ódcą okręgu , iż jen . Iw aszk iew icz  je s t m ianow any , iż R ydz d o sta ł ty lk o  ok ręg  
lu b e lsk i, zam iast ca łe j okupacji, ja k i on sieb ie  liczy ł, iż z m in is tró w  sp ad ł n a  do ­
w ódcę okręgu . Sądzę, iż R ydz w y jeżd ża jąc  s tąd  20 lis to p ad a  ju ż  w iedz ia ł o sw o je j 
n o m in ac ji i je s t z n ie j n iezadow olony . R ozum ie się, m ia n u ją c  R ydza ty lk o  dow ódcą 
okręgu , n ie  m ógł go P iłsu d sk i n ie  m ian o w ać  dow ódcą w łaśn ie  lubelsk iego  okręgu , 
w  k tó ry m  już  fak ty czn ie  R ydz rządzi. A w ięc d la tego  w łaśn ie  n ie  m ianow ali m nie. 
Z p rzy jazd em  R ydza zapew ne się w szystko  w y jaśn i. N ow e m in is te riu m  ogłosiło 
sw o je  ex p o sé; je s t ono na w sk roś soc ja listyczne . D zisia j w  g azetach  ogłoszono 
p ro te s ty  cz te rech  s tro n n ic tw  z pow odu  sk ład u  soc ja listycznego  now ego rz ą d u ; 
w szystk ie  te  s tro n n ic tw a  n azy w ają  now y  rząd  n ie  n a rodow ym , a  czysto p a rty jn y m . 
W L u b lin ie  u tw o rzy ła  się i z a ję ła  po k aźn e  m ie jsce  m ilic ja  ludow a; je s t to  o rg a ­
n izac ja  czysto p a r ty jn a , k tó ra  dzia ła  d la  p a r t i i  i w obec je j i is tn ien ie  k tó re j obok 
m ilic ji m ie jsk ie j, ż a n d a rm e rii i s tra ż y  bezp ieczeństw a  pub licznego  n ie  m oże iść 
g ładko .

24 listopada

Od w czora j je s tem  w  W arszaw ie. R ydz Śm igły  w ró c ił do L u b lin a  21 lis t. póź­
nym  w ieczorem . R ano 22 [listopada] R ydz p rzyszed ł do m n ie  i pow iedzia ł, iż na 
raz ie  ja  żadnego s tan o w isk a  za jąć  n ie  m ogę w  L u b lin ie , gdyż ok ręg  lu b e lsk i, do ­
w ódcą k tó rego  naznaczony  R ydz, je s t m n ie jszy  od in sp e k to ra tu  lokalnego . O kręg  
sk ład a  się ty lko  z je d n e j g u b e rn i lu b e lsk ie j i b ie lsk iego  p o w ia tu  s ied leck ie j gub . 
A  w ięc dzia ła lność  R ydza z red u k o w ali — ze s tan o w isk a  m in is tra  w o jny  zszedł na  
dow ódcę okręgu  z jed n e j gubern i. J e d n y m  słow em  zobaczyłem , że rob ić  w  L u b lin ie  
n ie  m am  co i postanow iłem  p ręd ze j jech ać  do W arszaw y . P ow iedz ia łem  R ydzow i, 
aby  m i da li sam ochód , gdyż pociąg i są  p rzepe łn ion e , chodzą n ie re g u la rn ie  i p rócz 
tego  m am  k ilk a  w alizek  i p o rtp led ó w , k tó re  m ieć w  w agon ie  p rzy  tło k u  by łoby  
tru d n o . 23 list. o godz. 8,30 ran o  w  m roźny  b a rd zo  dzień  w y jech a łem  z L u b lin a . 
Sam ochód  d a li m i z bardzo  s iln ą  m aszyną ; jech a łem  z szybkością  50—60 w io rs t n a  
godzinę i w  p o łudn ie  ju ż  w jeżd ża łem  w  m u ry  W arszaw y. Z asta łem  w  dom u 
w szy stk ich  zd row ych . W  W arszaw ie  w szyscy  w iecu ją , z a jm u ją  się po lity k ą , tw o rzą  
i o b a la ją  rząd  itp . W ogóle ogrom ny p rą d  p rzec iw ko  soc ja lis tycznem u  gab in e to w i 
i n a w e t p rzeciw ko  P iłsu d sk iem u . D zisia j o 11 ra n o  p rzed s taw iłem  się je n e ra ło w i 
h r. S zep tyck iem u , k tó ry  obecnie je s t szefem  sz tab u  jen era ln eg o . B yły  szef sz tabu  
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R ozw adow sk i naznaczony dow ódcą w ojsk  dz ia ła jących  p rzec iw k o  U kra ińcom . S zep ­
ty c k i w iedz ia ł już  w szystko o m nie, przyznał, iż p o s tąp iłem  w  L u b lin ie  p raw id łow o , 
iż m ogę liczyć sieb ie  pokrzyw dzonym  i poradził m i, ab y m  się p rzed s taw ił P iłsu d ­
sk iem u i w ypow iedzia ł m u w szystko. Obecnie m ie jsc  je n e ra lsk ic h  n ie  m a, a w ięc 
m uszę czasow o być w rezerw ie.

P iłsu d sk i dz is ia j n ie  p rzy jm ow ał; zapisałem  się ty lk o  u  jego se k re ta rz a . B yłem  
u  szefa sekc ji, p łk . W roczyńskiego, k tóry  m i w y ja śn ił, iż jak o  p rzydz ie lony  do 
reze rw y  będę  o d b ie ra ł połow ę pensji. W czoraj P iłsu d sk i w y d a ł d e k re t , iż g ab in e t 
m in is tró w  zw ierzchn ią  w ładzę w  k ra ju  w łożył n a  P iłsu d sk ieg o . W  re z u lta c ie  — 
to w arzy s tw o  w zajem nej adoracji. P iłsudsk i m ian o w ał R ydza Śm igłego n a  jen e ra ła . 
W  ogóle w rażen ia  w  W arszaw ie ze w szystkiego bard zo  z łe  — idziem y po d rodze  do 
bo lszew izm u. R ad a  robo tn icza już  bierze górę w  bard zo  dużo  rzeczach ; n a  p rzy k ład  
w czo ra j m in is tro w ie  A rciszew ski i drug i sk ładali p rzed  r a d ą  ro b o tn iczą  sp raw o zd a­
n ie  ze sw ej działalności. T rzeba się będzie zo rien tow ać tu ta j  b liżej w  ty m  w szyst- 
k im , co się dzieje .

26 listopada

W czoraj b y łem  u P iłsudskiego. W k ró tk ich  sło w ach  w ypow iedzia łem  co się 
sta ło  w  L u b lin ie  i zapy ta łem  z jak ie j przyczyny ja  je s tem  w yko le jony . P iłsu d sk i 
odpow iedzia ł m i, iż on na w szystk im  tym , co się s ta ło  p rzed  jego p rzy jazdem , 
p o staw ił k rzy ż  i nikogo za nic, co się stało, sądzić n ie  chce. Z ap y ta łem , czy ja  też  
na leżę  do ty ch , k tó ry ch  by było za coś osądzić. P iłsu d sk i odpow iedzia ł: „N ie, ale  
ja  d a łem  p an u  jen e ra ło w i zasadniczą odpow iedź na  jego  p y ta n ie ”. W  dalszej roz­
m ow ie  p o w ied z ia ł mi, iż dostanę m iejsce stosow ne. W  k ró tk ic h  za ry sach  p ro s ił m u 
opow iedzieć m o je  służbow e curr iculum  vitae.  D ale j P iłsu d sk i pow iedzia ł m i, iż 
z n im  w  p o u fn e j rozm ow ie dużo o m nie m ów ił jen . R ydz Śm igły , że ogrom nie m nie  
c h w a lił i zachw ycał się m oim  tak tem , poglądam i itp .

W czasie  m ej rozm ow y z P iłsudsk im  zam eldow ali p rzy b y c ie  jen . Szep tyckiego . 
P iłsu d sk i zrazu  p ro s ił chw ilkę m u zaczekać, a  p o tem  sam  o tw orzy ł d rzw i i p o p ro ­
sił w ejść  S zep tyck iego  i przy  nim  już dalej m ów ił ze m n ą , w sk azu jąc  jen . S zep tyc­
k iem u , iż m am  p raw o  na  stosow ne m iejsce. P iłsu d sk i ro b i w rażen ie  dość oschłego 
człow ieka. U b ran y  w  szarą  k u rtk ę  bez żadnych odznak . B y łem  w czo ra j ta k ż e  u po­
m ocn ika  szefa  jen e ra ln eg o  sztabu, ppłk. N ieniew skiego. J e s t  to  o ficer au s tria c k ieg o  
gen e ra ln eg o  sz tabu . N ien iew ski bardzo mi n a d sk a k iw a ł i pow iedzia ł, że k w estia  
m ego n aznaczen ia , to  kw estia  może k ilku dni.

Dziś b y łem  w  re d a k c ji „Zorzy” u dr. Z ałusk i. J u t ro  p ó jd ę  do n iego, gdyż będzie  
m ia ł czas poznajom ić  m nie z obecną sy tuacją  i po łożen iem  po litycznym .

P ogoda ła d n a , m rozik  3—4 stopnie. Byłem  dzis ia j w  k o sza rach  u syna  W ik to ra . 
J e s t  w  p ią ty m  p u łk u , sk łada jącym  się z akadem ików . B ru d n o  ta m  u n ich  w  kosza­
ra c h , n ie  u rządzono , ja k  się należy, karm ią  m arn ie , u m u n d u ro w an ie  w ydano  ty lko  
częściow o. B iedn i chłopcy.

11 grudnia, K ielce

Od 12 d n i je s tem  w  K ielcach dowódcą O kręgu  G en era ln eg o  K ieleck iego . S ta ło  
się to  ta k . Jeszcze 26 listopada w ieczorem  d o sta łem  w ezw an ie  ze sz tab u  je n e ra l­
nego, abym  27 o 9 ran o  był u szefa sztabu jen era ln eg o , gen . S zep tyckiego . S taw iłem
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się. Jen . Szep tyck i ośw iadczył m i, iż je s tem  naznaczony  dow ódcą O kręgu  G ener. 
K ieleckiego, że m am  tegoż dn ia  w y jech ać , że do tychczasow y dow ódca tego okręgu , 
jen . Iw aszk iew icz  zosta ł m ianow any  nacze ln ik iem  dyw izji li te w sk o -b ia ło ru sk ie j dla 
obrony  kresów . A le ty lk o  w ieczorem  tego  d n ia  d o sta łem  m o ją  n o m inac ję  i w y je ­
chałem  do K ielc  ty lk o  29, o godz. 1 po po łu d n iu , gdyż ty lk o  tego  dn ia  szed ł p ie rw ­
szy ra z  pociąg  w p ro st do K ielc p rzez  D ęb lin  i R adom . Z opóźnien iem  n a  3—4 go­
dziny p rzy jech a łem  do K ielc koło 2 w  nocy n a  30 lis to p ad a . O p rzy jeźdz ie  m ym  
te leg ra fo w a łem  szefow i sz tabu , a w ięc n a  s ta c ji czekał n a  m n ie  k o m en d an t p lacu  
z k a re tą  (m am  k a re tę  i pow óz w  m oim  rozpo rządzen iu ). N u m er d la  m nie  b y ł p rz y ­
gotow any  w  h o te lu  „B ris to l” .
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